


}~.l.ero r: n-i.k r-:.rtyntyczn y- I\ rzys;:~ t of J ASi lWKI 

1: ·. cro•::r! 5. 'c l iteracki.· Krzy sztof >IT KLASZEVJSKI 

'l' e ntr STU , z ało 7.ony 20 l u tego 1966 r oku pr z ez · 

pod p •.tron i> t em Rady Okrggo,~1ej Zr ze s zenia Stuaentów 

Pols kich D Krnko~i e. Zre nlizo~ał dotąd 25 premi er. 

Uc ?. e stn:lx z r c \'t ·wielu fe s t iwa l a c h kr 2jowych i k i l­

ku kon:t'ront 2.c j a ch rn.:i. ę dzynarodowyc11 , o dnotował na · 

s ·:. 0 Jri1 ko nc i.e p o 1·:ażne a r t ystyc zne su.kc esy . Za,zra­

nic~me t rof e a w Erla ngen /1966/, Za gr zebiu /1967 I 

i Ai•Jste r d r-.:cie /1970/ uzas adni ał a i uzasadni a wyso­

l olrnt 0 n polsklm ruc hu studenck~i.. ch te atrów . 

ITe.::;r oda n:1 IV Fe s t i wal~1 . Ku l tury Studentów PRL 

/1969/ i Tytuł ifa,j c ielrnwa ze go Spektaklu Rol<;U ~ 970 

dla " Spa df-..ni a " n a VI Łódzki ch · Spotkaniach Teatral­

nych - to n-::ij ·,„ażni ejs ze o si ą~nięci e. p :t ę c :loletniej 

pro.cy t c nt ru. 

Dragu. a r t ystyczna Teatru STU, vdodąca od roz­

po czyn'."'.j '1.Ce .j działalność ins cenizacji zna ne j s ztu­

l~i n :r,ni e~'.·ne.~o'' Os borne a /"Nie do obrony" I do 

"Spmu.ni n,11 - '.-.r id.01;;iska polityc zn ego, k tóre usi łuje 

znc. le i ć n ł asn;: formułę •i te a tru dokument a lnec o", 

i d ~o~o - 8rtyatyć ~ne j ~rupy . 

.· ' . 
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V! dzi nłalności 'l'eatru . bov:iern mo żna 

. ,. · ' d , . . l . "t t wyroznJ.c rm \': vr o.znie z::i.m cni. c· e e ··r;,py • . 

Ch2.ra .ct cr pie r vis'7,emu n o.daGi.hi. z,rup a zriuż.o-

nych "szkolną szt a1:1pą" studentóv1 krakov'.· skiej 

P\IST. Uahaoili tacJa aktora jako pc.łnopr::tv:ne­

go . w :ipółt\•1órcy spekt a.klu, met ~~ro ~ ·o. te !J.tr :i.lna 

zakładaj ąca programor1~ o czcz r2 dno::'.ić śro dkóv1 

i niejak o · sublimacj Q \•1--pov.'i e clzi i pr a c a ·n :'ł.d 

nońnym, sprav:dzonyin literacko teks t em -: te 

trzy z a sady przyświecały zaróYmo inscenizc.­

cj om scenicznej awangardy /Iorie sco , Cocte~u, 

MTożek, Osborne/, adaptacjom pro?.y /Gogol, 

Okudżawa, Lagerkvist/, która fascynoriała 

\'.1spółcześnie aktualizuj P;,c y:ni sig treściPJni 

i prób wi dowiska poetyc kiego /Har8.s~r ... ·!1or1i c zT 

Leśmian/. 

Okres drue;i, który rozpoczął się od roku 

1968 "zriiio.ną warty" /odeszł-a v:tedy v1i ęk sz o sć 

dyplomo\':e.nych aktorów/, prz ebi ec[i. ł pod z naki em 

innego typu pracy stud~rj nej. Kiero '. :Dic h·-:o 're-

atru zde cydo \'1.t ało siie-
, , 

powo,rac do życia Studio 

Akt orskie, opa rte na \'!07.echstl''onnie s 8.r~;> s o v::;;n7m 

p "·o c;r amie, wykształcaj ąc:11n u c zyot eg o n.mEt orA, 
' . 

o bole niez 'Ję dnego quantum r-z e ::nie ś1n:Lc ~·.e j s ~n'ar:-

no~ci , przede ~szystkim tentralną ~yo~ra~ni~ . 

Dlat e ~o też obok e mis j i głosu i t a~c~ , 6~ic~e~ 

estrado\•;ych i akrobatyc z nych gl<Svmą uv.' t:t:'~0 f.rnko-

leniu skupiały tzTI. etiudy akt6rskle. 
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r.· okreoie tym o bole przekształconej w duchu · 
" . . 

p'Flstis::;u i pnro<lii linii "te8.t ru lileracko-ak~ 

torski.e::;o" /Masoch, .Picasso/ po j:x;ri ać się zaczę-· 

. ły pn1Jlicystyc~me s pekt akle estrady poli tyc?.nej, 

które. J, nov10co ·.rnć p_róbor:a.ły w polifonicznej struk.;. 

turze \'ii do \·;tska . "Or< torium rewolucy;j ne go", obok „ ' 

kon8t.!:ul-:.cji /Różewicz/ . wi dov:isk a plenerowe 

/"ś·.·:intła i dźwiQku"/, Kant ?..t a Viawelska , Kantata 

Pr3ca n ad "Spa<le.niem" i realizacjf'. tego seP--

m'.r :i.naza z dnje si t;; otv1iernć eta p trzeci, etap 

z ':.:ic=izr:rny zreszt~ z prŻyszłą dz :la.łalno ~foią Teatru 
. ' 

vr . r r-.n1 ~1 ch ~)ierszegó w Polsce Studenckiego . Centrum 

T~órcs ego zlok a li zoDaneqo w Nowej Ifuci~. 
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Sezon .1970 
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Po z;ycj a 1 / 25 

. 1~DV! !\IlD ff lUDZ I Jl ;_:;r:I 

KRZ YGZ 'rvE J il.Sil l::a:I 

KRZ :.:S7.1.l'OF HI KL '.:1Z :i':'.it!Jl~T 

SP A D . A lr I J~ 

czyli 

o elemente.ch vtert ;rka l nych i hor.·r~ont ::iln:{ch 

w ~yciu cz łowieka współc zcsne~o 

.X 

Wido1Ni sko n a ińo ·b Y1,::0.ch · poemntu 

Tadeus ze . . Ró ż. ei:·:i c :::~ :::l " SpnJn.n j_ e " 

Cz'ęść I: NA DNI E - Gt::S 'rY - SP1EbJH -

COHPESSTOHES - A: .~SHYKA -

\ 1!IARA 'GORY PRZ 'J 'iOSI . -

l! AJEDHCY - i·;mm PU.f) I S -

IDOL - I HTBHVIE'.'! -: HE\·.'OJ.UG,J A 

cz~ść II: RO\·JNO\'iAGA - ·roAST - AL'l'ERHA~L':l~. A 

X 

•1 scena r i uszu w;>;kor z yst a no teksty Ch:irlesa 

13aude a lai rea, J'!:rne sto. Brylla, Alle1w. Giaborga , 

St e.nisł c.v.>a Hyę,~~arda Do br owolsk Lego, Uakcyrna 

Gorkl ego, 1,eszka l.loczuls!cie go, Tadeuo7.a Hóżev.'.i­

cza /inne utwory/ :i Jean Paul Sartre' n. Tek r3ty 

wywiadów z A.A:r·ra balem, een.A.Arr1:1.bnlcJJi, .?.;en. 

Giappem i ne.j emliikami bia:f ··m1sk tmi, teksty. 
młodego teatru z nc l1 udniego ichakin, Gatti/, 

a także t .0ksty reportnży, felie.tonów i a rtyku­

łów polsk:l ,;j prasy. 
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[ AKTORZY 

l[enryk Dąbrowski, .. Małr;orzata l)ębówska,- Włodzi.:. · 

ml orz Jasiński .,. Barbara I(ruk, Małgorz.ata Ku bit; 

Andrzej Kuczmiński, ·Franciszek Muła, Elżbieta 
Płaza, Jadwiga Klinowsk~, Włodzimierz Staniewski 

Diwięk: Stanis"ław . .Bysiewicz, Jan Kuczmiński · 
Swia.tło: Marian i1Ir:i.zur, Adam .wesecki, Adam Wójcik . - . . . . 

' . 
I·!l UZ . YKA 

Krzyszfof Szw~jgier 

I .N s c EN .r · z Ac JA . I R E Ż Y S E R I A 

Krzysztof Jasiński 

Premiera - wrzesień . 1970 - Rotterdam 

. . 
· Kiero\'inik literacki Kierownik · artystyczny 

I~rzysztof Miklas.ze'wvski Krzysztof Jasiński 
..... 
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11 \':o t yd n o.m będzie wrJzy3tldm i ża.l n sm. bę­

dzie z.a polokie teatry studenckie. \'iygl~JJL"l. j ą 

one w Lej chwili tak ,j o.k tlmię c:l par .li żem , 

podpierani kunsztownymi l aslcc.;ni i prote.zar .. i przP-z 

scenografów i kolor or10 oświetlnni st 8.rt.rn:;,k0·,,1ic, 

dookoła kt órych inni bai:iią oię i ro 1·1ią teo.tr'' 

/Jan Kłosowicz, 'reatr, słm•o,polityk8:, 
" Vispółczeono ść" 1969 nr 24/ 

„. 

"Okrutny, ale z muszający do rrryślenia para..; 

doks, roclzący. oytan.i.e, dlucze ~o .ból śr11atn -

konkretny, nie metaforyczny - VIynl lrn j ący z [~ło­

du, v1ojny i dyskryrninacji, nieróvmo 1foi a.ne.r-

chronizmów społec7.n~;ch b u.rch--. iej w::: trz ąsa mło-

d~7.ieżą "stamtąd" niż 11 stąd11 ? 

Czy n aszych młod"'C h i tak 1-J ar J;..rn gni.e\mych nie 

interesuje nic poza formą? Czy o c! •:·:ażny protes t 

firupy Juncrykanów rE~zeciv1ko v:ojrd.e wietn.:::.riJ sk~ ej , · 

c zy francus:d . te\itr rru3rilleros o c.lr :<„ i.,lCa i ący 

bnntovmiczo j\'.1iat r: łasny, ;j &l::o nicspr s.wiecUi r:y , 

nie powinny spotkHĆ si t] z n Rc z ;,r:ni pro ~1o z ycj ::>..:.'li 

afirmuj qcyra i świ Rt wnrto~ci so~j 2li sty~z~rc~? 

Czy n:le mo. jR p r a v:a oczcldrmć 'te :'.:o ocl n ns?" 

I Andrzej IIausl)r!'tndt, DysknDj i ci F~g 

dal szy , T~ntt ·1970, n~ 3/ 

11 Sytu2.cj a w polskiin ruchu studenc~drn 

jest niedobr a . Vszystko co pokazano ~c ~rocła-

v1iu, to pr~edst <;'\VJ:i.one u n z ~v~;rc„nic :·;. nc fe_stirn1le, 

z 1:0 bi one z ty ~)Qwym pod ej ś ciem: kto' trr111 zrozumie 

n aGz e problemy? 
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A r::lrc tlo.j em~r rewię sprnvmych wpr awek for-

· 11.1.ln•rch , z rikropion,ych sodem deklaratywne-

Jtuflencki tea t r oddali ł się od nRjbardziej 

:.~n.c;n<lniczycll spraw Polsk:i. współczesnej , od 

s -~n·:.>.i:; ::Kirn.lnej e ,'_"'.;z.ystencj i v;rspółc zesnego 

l!oln.kn . 

;·~tnł się o f icj Rlnyni teatrem n e. 1,rp-nos". , 

/Jan Skotni cki , Trz y przedst av•i eni~ , 

j e dn r.i. improv:iz ac .j u. i jedna dy3lrn-

sja , Teatr 1969 nr 24/. 
I 

" J!' e st .L :alor:e. konkurencj n sprawiła , że 

rrvszło s~ :vclło z viorlrn . v.'ł aściY1ie dwa szydła . 

Jed1ri t o upojenie fo r m0 - zatonięcie w este­

tyi .!'ie _ - teatrór; polskich , rurnuńsk1 e f!'o, buł­

sarskle30 / kt6re n a d6dat ek uparły się , by 

s~~ooi.o·: -0ć tectr zaY!o dov;y/; z drugiej strony 

3klonno~c i do proponowania do tanic h p l aka-

t6~ek l artystyczna bezradno ~ć c zęśc i zespo-

łó 1:1 otuJ.cncldch zachodnich . Co z dwoj ga złe-

10 :ora~e ? / ••• / powodów do ob ~w dos tarcza 

o"3t n.t11i~1. 0ro :lu -::ej o. polsld c h zespołów , które 

t~zn ~t2jQ ł~dnc , t ak ładne przedstanienia , 

że ·,TU~ o Di<;_: ro bi , które dopraco v1c:i.ły się nie-

jr] Ju r :'_;o t nk ut n. lento•;:.'l.ne;;,o nkto r o. , scenogrnfa 

i r0~ 7cer2 , że n~prandę p ora , by i c h skiero-

D~~ Jo tentr6~ z anodowych , bo ina czej stra c i 
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ł . ' • l l · 1· ;· . i· S\.te \~: .o.sne :t. l1Cl ".'"' .:i.9uc. rie o'J _ :tc~·. c JC z~ c: :L ju~ 

nie stracił/. Zdaj e si ę , ż e pol:-Jl:J e t i:; ., v.: :-..: Lu-

dencki zlJyt cz \: oto star1 i :::i. nn kP.rty , 1-. tcSrc · .. t:e -

atrz e amator s k ·i.P1 ni e są atut c.i.1.1i". 

/Tndcus~ Burzyhski, Po szukuj~cy i ?~u-

biony, Teat r 1969, nr 24/ 

"Festiwal uj nwnił do~ć o s tro 91 Rwfi ~ Cl 2 

nas bolesną; oto po dłu~: sz ej dornina c .j i pal ·~ \. ic­

go teatru studenckl ego w świecie, znrtle źli.'J •'JY 

się nagle daleko za przoduj ącymi ze społami. 

Wynika to · przede wszystki ·n z nie :31 .iało :foi 

polskiego teatru studencki e c;o v1 c hwili ob ecnej 

i braku nowych, młodych talentów; którę by ·go 

potrafiły od~wie~y6 / ••• / Naj l epsze zespoły 

studenckie mówią o spravmch politycznych os-

tro, a n awet brutalnie, at e.lcu j ą myśl i \;yobraź­

nię 1Nidz6w Środkami pełnyr.1i siły i ekspresji, 

podejmują sprni~y na'jbardzie j· aktualne i drażli­

we. Niestety, n~ezi:"t~atr studencki unika os­

tro tej problematyki, wybierając raczej .metafo­

rę i poe~yckię niedomówienia. Jega fo1ma jest 

cllVlilami piękna, ale · ~u' zno vJU ['.;rozi mu s v1oi s t ;.r . 

estetyzm, . co zupełnie nie licuje z naszym c zr,­

sem i jego trudną, ciężką walką o losy świnto.. 

\·i tak;_ej epoce j nk nnsza., te a tr stucl oncki nie · 

może pąprzesteć na poezji, bratkach i Jc1·„1at ­

kach, nav;et n a Il};iłości, choć to pr·zecicż S (>r :::.i.-

wa zaw ó., ze bliska młodym . 
·'-



ropnlar:ność mocnei;o ude:i:•zenia w~~ód młodych ". 

sti~pi.a ich wrnżli wość aI'.tysty~zh~· · To nie 
-. 1 

tylko sprnwa uszu lecz tri.leże' oczu. Są oni 

~dolni do reakcji · ·ty llco na · baitdzo mocne 
• • , . • · • • • • •. • 4 

u.der~enie, na · b:i.g b~at· dzvli ękowy i wizualny. 

Czekamy Yligc teraz n a ideowy i artys.-tyczny 

big beat polskiego tea tru .studendkiego". 

/Roman SzydłovnkŁ 9 Mlęd.iy~arodowy · 
.· . ., 

. ... 

Festiwal Festiwali Teatr6vi Studenc-

kich, Trybupa Ludu 1969/ 
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Jak rozumiemy "Spadańie" 

Jest · to spektakl dyskua j a o sytuac ji 

młodego pokolenia we współcze~riym ~wiecie : . 

podzielo~ym ideolo;_,icznie, ' skłóconym pólj_­

tycznie, zróżnicowanym ekonomicznie i kul-

turalnie. 

Pokolenie to kształtuje sv1oje oblicze ideo­

we, podstawy i dążenia w obrębie różnorod-

· nych systemów ustrojowo-politycznydh, wycho­

wawczych i światopoglądowych , toteż jego 'li'!i -

. zerunek jest · róvmie chaotyczny i poplątany, 

jak sama rzeczywistość .• Nas~eprzedstawienie . 

to rodzaj trądu obrazującego zarówno obłąka­

nie młodego pokolenia Zachodu v1 gąszczu nie-

kohernentnych ideii, lewackich teorii i re­

wolucyjnej frazeologii, jak i swoista bez­

wolność młod'ych w lcształ~Ówaniu nov:ej rze­

czywistości w warunkach socjalizmu. 

Punktem wyjścia . i szkieletem konstruk­

cyjnym przedstaw;ienia stał sig poemat '.I.'adę-

uaza Różewicza "Spadanie", oełos z ony dru­

kiem w ·tomie 11 Twarz 1i /1964/. Utwór ten -

obszerny, liczący 274 . wiersze - analizuje s y­

tuację moralną. współczesneso cz~oDieka , · 

kt6ry zatracił kryteria wartości i. n:i.e pod':"' 

lega żadnym : I?J:·awom ciążenia. 11 Dm•miej spa­

dano i wznoszono się pionov10 - in6vri Róże­

wicz - o'Qecnie s pada się poziomo". 



- 11 -

Ta Die t.vlko poetycka. konsultb.cjr-i. na~ 

~Jiern. non~;b.h formn.ln;rch i filozoficznych 

.senc6TI n obliczu w7darzeń ostatnich l at , 

,., ideolor:ii n2 ·_h,;iecie . Gtuden~lrie \v-,·stą-

·1ornlny::n i inst;vtuc.j om spol~cze2i~tvm konsump­

c;r,jnego były przepojone nierzadko dobry;:ii 

intencj 2.mi. Ale olrn.zało się , że r zuca.,j c c 

hasła n~jroz~aitszej prowenicencji ideolo-

gów i 11 rev10luc jonistÓ'w", młodzież brnęła 

\'; Jlepe uliczki anar chizmu, uprav:i2jq,c 11 p r o-

test dla. protestu", z którego ni c konstruk­

ty\:ner:;o v:yniknąć ni e może . Co \':ię cęj - wys-

t~9i eni!1 i ruchy .,.1ło d7' ieżov:e okazFLły się 

"r•odą na młyn" ro z mat tego typu po li t ykl erów, · 

kt-ór:z.y ·,r.1-corzy st ać próbor:ali te pełne szcza-

ro3ci odruchy dla v:ł:asnych rozg rywek . Pow:= t a ł 

r: ten sposób srmisty "ideologiczny t ygiel", . 

r;d7.ie l1es ł 8. re\' olucj i o bycz aj owej pJ ·z epla.ta-

jQ siQ z pseuclore,·:olucyjnyrd . myślami i.Tao,_ 

ed~ie Trockiego o dc ~ytuje się poprzez · Llarcu­

se~o, ~dzie narko tyczn y seans znsjduje swój 

fin-,.ł v! 7'broclni, e;dz ie ruchy antywÓj enne i an­

t,,rraslnto\·1skie odry·„ ają się od szerokiej bs.zy 

społec znej. 

11 Rer1olucj a " nie ominę ła także teo.tru. 

T ~m ')r>rclzo zo.c ho":.T,\'/CZY i najbardzie j :nies z-

cza~ski przybytek sz t uki zachwiał sic szcze-

r~ólnic n" Zac!loclz :i.e w s ·.:oich pooada ch. 
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tąd też - obok odkrywczych myslowo i ar-

ystycznie, pobudzających do działania spek-

akli - poj avliły się hochsztnplei"side, zew-
. . . 

ętrzne usiłowania, pr6buj ące"zadziałać "na 

asadzie szoku. Stąd też ~iebanalny problem 

dla naszej inscenizacji stanowi s prąwa .te­

atru. 

Id~c-za my~lą R6żewicia i wielokrotnie 

ją po swojemu uzupełni ając, pokazujemy jak 

tradycyjne modele teatralne /teatr antymi e­

szczański Gorkiego, teatr egzystencj alny 

Sartre'a/ ich demaskatorski. e hasła są już 

bardzo ·wypłowiałe i archaiczne, · że arys-tows­

ki bunt Baudelaire'a brzmi dzisiaj· śmiesznie 

przy głosie beatnika Ginsberga , że zar 6wno 

spowiedź śvdętego Augustyna, głosy "upadłych 

na dno" bohaterów Dostojewskiego są niczym 

w zestawieniu ze świadectwrur:i zbrodni współ­

czesnego. człowieka / Wietnam, Biafra , Bliski 

Wschód/, że erotyczny protest, którego linia 

wiedzie od Saganki do rozbie ranki "rewolucyj-

nych"spektakli jest po proBtu taki śmieszny .. 
i naiwny, jak nauki .moralne T!Tao dla twórców 

. . 
c~ińsklej rewolucji kulturalnej~ że kreowany 

na idola p·cotestu Arrabal okazuje się na,j-

zwyklejszym kabotynem, że wreszcie mło dzie:'.:. 

karmiona nie zawsze ko.herantnymi naulrn.mi 

skłonnn jest odegrać pod dyktando kolejną 
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nArodo~ q szopkę , niż uj av~ i6 wła3nq t wRrz • . 
~.1yślimy , że od arcie wielu idei ze 

atro j 11yc11 piór, 7.. te r.:o co z evmę tr ::-. ne i po-

wierzchowne w ideologii, a co młody cz łowiek 

nnjłnt~ie j i n~j chę tniej przys~~j a , s t anowi 

znled~ie po c z ątek dy s kusji na d t~n, j nc y to 

my - t nk n CJ.prawdQ, 'o •J ?: rn t1~n~;ch haseł i clo brych 

:rn.d - j e s t e śmy . Czy jest e śmy rz eczywiście mło­

dym pokol e11iei11 , które wchoc17.ąc w doro sły śv1iat, 

prn~nie so ks z t ałto~n6 i z~ieni a6 , c zy - też ze 

scept yzmem , iro nią i nie ch~ cią usi łuj e uchro­

nić 8ię od od po ·: i et1z j_ alno ści z a przyszły los 

nc.s sam:rch . 1.".'ydarzen i a ostatnich ·minionyc h mi e-

siQCY w n:::i.szym kra ju dowodnie wskazuj ą , że 

"cza s c v :i.sor:i nie jest ró r:ny" . Są t ygodnie i 

mie siące, które de cyduj ą o losach n a rodów 

i p m1stw , nie n o. l a t a , a le n a pokolenia. Rze c z 

idzie o st a•:;kę n ri.j wy ż sz ą , o kszt ałt życi a w n a-

szej o jczyinie. Alt ernntywy nie ma . 

rrre ś6 " Spadani a " j e st p·rzejmująca i ona 

stano r:i c hyba n a j cie lcaw:01zy walor no \1ep;o spek-

taklu Teatru STU I ... / W Różewiczow ski poema t 

wpleciono dziesi ątki t ekstów - od dr~naturgic z­

nych "lfoch" Sartre ' a , czy "Kurdesza" Bryll a 

pocz 1 nając , n ~ fra~ment ach publicystyki , pra-

sO\ :ych \ !Y' i a<lÓH ko 11 c z ąc. Jest w nich filo zof i -

c r:. na zaduma n a d l udz kim bytem, jest niepokój 

o fJ prm1y d?, ie s i ejoze r.;o Ś\'1 iata , je s t protest 
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ciem, jest r;ylcpi en.Lc na.ro ·l o\'.'..JCh \'!nd i v."' t -

ięcia narodo~ych Grz e c hów , jeot b61 i otl-

robin".1. ironii, v.tiele ż 2.rli'.'!o :fo i · i mło J. :;, icń -

czej siły. 

Treści te w po łączeniu z żywioł O '.'! E1J · 

spont8.niczną, z poz oru improyiizov.•e.ną , a vi 

rzeczy~ietości precyzyjnie wyre~yserowaną 

"grfl'' studenckich Etk t orów, robią ni<;mał e wr .a ­

tenie. Hie mniej rodzi się pytrmie: c zy nie 

przemo.wis.łyby one jeszcze silriiej do \•1idza 

~ słuchacza - przekazsrie bardziej wprost, 

bez pseudoawangardowej o bu dowy, bez wymyśl­

nych łamańcór1 c~ ała i głosu? ••• 'r pyt a.nie 

ogólniejszej mi tury - z z adumania si ~ n ad 

"Spadaniem" wyroałe: czy istotnie n asi s tu-
. . . 

denci w sztu~e s•r;ej potrafią wydobywać tylko 

elementy gnievm, protestu~ 1-catastro_i zmu? 

Czy nie mo{;ą być po pro etu b a :cdziej młode? ••.• 

/Krystyna Z')ijewska: "Spa.danie" 

w Teatrze STU, Dzienn~k Polslc'i 

1970 nr 291/ 

Teatr STU ujawnił siQ ost ::dnio premierą 

"Spadanie", v1idowi Dkiem n a mot.y;. ach po e:n~tu 

Różewicza pod t ym tytułem. 

/ ••• / Studenck i 2esp6ł ~yokał - pono 6 

wielki_c. uznanie za 3r::mic ą /Hoterd n.m.t, co 
I 

"apro,wia, że t:i:•aktnj e r.::iw e wy13 t 0py po v1a~;ni e 
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i. 
i prRgnie odgrywać . W j ald'Ś ' sposób rolę nowa""'. 

ł 

torską -r1 tea~rze • . Przynajrnniej w~ród młodżie•. · . . . . ... 

ży. l~orm~.lnie rzecz biorąc, .nowatora.two ' to . 
• ... „ . 

nie jest nojoryginalniejsz e /patr~ próby·· .. 
. , I 

Grotowskiego czy Łukowslde~o z "3oli" i "No„.· 

aa", a wreszcie pochodne ze słynnego widowiska . . 

"IIair" ol:'az inne chwyty kabaretów i :t.eatrzyk6w 

studenckich, zwłaszcz a na Zachodzie/. Nawet 

i sprzęgnięcie politycznych ~eka-t6w z poezją 

nie należy .do odkryć Ameryki, łącznie z akcj ą 

protest-son0ów, hippieseid /to już mój termin/ 

i anarchistycznych treści spektakli młodzie­

żowych np.· z Francji, Belgii, Holandii, NRF, „ 
prze,desz!.'.nJ•ch z falą młodego w pewnych krę;.. 

ga~h z2c:1odniej części Europy ~ maoizmu. 

Dziwne materii pomieszanie nie było by 

tak dz:lvme u naszyc.h studencki'ch aktorów 

amatorów, gdyby poprzez ostre spięcia wielu. · 

przeci v1starm:ych post aw i poglądów po.li tyc·zriych·, 

filozofic znych - ukazywano j a sno i w~ownie'. owp 

s p a d a n i e czło..-::i.elrn. n a dno fałszywych . 

poj~Ć idcor1ych, j nko kon::iekv.tE:ncj e upadku od_; 

czło " iec7.0W3 7,0 świata, zapędzonego v: zaułki 

'be::n ·1dz. iej i i nihilizmu _ideowe<?;o, . którym pa­

tronuje otarJ i ·ak<"I. nieniRły porządek wy~n :'.'l.cżo­

ny \':tlcsy "i p 1'avjc1Jr· i k : .pi t8.lizmu v-1 rozmo.itych 

n1l:.1 i ·1.inch my :Jl~nin burżu a.zy,jne~o I •.. / 
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Tymczasem, t o co nazwal i byśmy i ntcrt)re t nc j t1 

ekatu na scenie pr zypomi na z abawę dzieci pr ze­

einiaj ących społeczeństwo doros łe. Z cwaniac-

1.m mrużeniem oczu. Klamrą i roni i obe jmuje za-
. q . 

wno sprawy tej ironii godne, j ak i s pr nwy , 

6rym ironiczny cudzysłów nadaje char akter dość 

wuznaczny. Raptem młodzi poczynają odgrY'7ać rp­

e starych cyników. Ich ruchy, gesty, mimika 

słowom. Stąd biorą się · wątpli­

i n t e n c j i jakim - wydawało 

y się - j ąk · naj ·słuszniej podporządkowano tezy 

Zasadniczą wadą spektaklu jest wię c jego 

polityczna~ Do końca przedsta­

enia nie wiadomo właściwie o co chodzi jego 

torom. Jaki!3 rozwiązania proponują przy uży­

ciu tak licznych utwórów potępiających impe­

rializm, anarchię, oraz teor~e- rewizjonistyc zne 

na gruncie socj ~lizmu, a także krytykując na-

1ze własne przywary narodowe? Ograniczyws zy si ę 

bowiem do; pov1t6:rzenia znanych praw oraz faktów, 

satrzymują się jakby w połbwie drogi. W ten spo-

16b nic ze scenariusŻa ."Spadania" ·nie '~y_nika, 

pr6cz efekci arski ego zawieszenia głosu i rów­

nie efekciarskiej scenki p6łnaBich ci ał . 

Nie takim :chyba postulatom i deowym mi a1.: 

służyć pr ogram i:itudęnokiego teatru. W warstwie 
l 

intelektualnej: ~ artystycznej. 
I • 
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• 
Dobrze, że zaproponovmno dyskusję po spektak-

lu. Jej \'/ynikiem powim;w być . wyraziste żąda­

nie: jeśli s . i. ę powiedziało A, trzeba povvie­

d~ieć i B! Innymi słowy, biorąc na warsztat 

ambitną problematykę polityczno-filozoficzną, 

trzeba wyrażać się jasno i z pełnym zaangażowaft 
niem, żeby, nie zawisną~ w 'społecznej pr6żn=i-. 

Czasy kokiet erii ideowej riie są n a s z y m 

czasem. Co życzliwe w charakter ze gło~u dyskutan­

ta partyjnego - pod r o z w a g ę twórcom 

widowiska poddaję/ ••• / 

Szkoda, że modi i poay zastąpiły w nim 

zbyt często własny i świeży głos młodego poko ... 

lenia myślących obywateli Polski Ludowej. 

/Jerzy Bober, Efekciarski unik, 

Gazeta Kr akowska 1970 nr 289/ 

Zadaniem teatru · zaangażowanego, teatrµ 

politycznego nie musi być• podawanie gotovłycłi 

rozwiązań, sugerowanie jednoznacznych for~ 

muł, instruowania widza. Teatr nie jest poka-: . 

zern, jak obchodzić się ze skomplikowaną ma­

szyną współczesnego świata. Zadanie teatru 

polega j ednalc na tym, żeby nas zbliżyć do 

problematyki współczesności, uwrailiwić na 

istotne zagadnienia epokt , mówiąc staro­

modnie, poruszyć se r ce i obqdz~ć umysły. 

i.la to bovliem być teatr dla myślą~ych. 

'fald m teatrem jest na pewno kr akowski 

Teatr STU. Wystąpił on niedawno z niezwyk-
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ł;ym spelct :Jdem opartym w pewne;j ·ll ie1·ze na po e-

macie Różewicz~ " Sp adani e". 'l'ekst ·poety j est 

tu j 3 dnak tylko punktem wyj1cia s ~ oist c~o col-
, 

lage u. 

Ta polityk:i. collage 'u w su:1i.i.e je i·1n-1k naj -

\'li ę ce .i zav1dzi 9cza Różewicz o wi: n o.szn śvJ:i. ndomo -

ść bombardowana jest rrnjro zmai tszymi , sp " 7. 8Cz-

ny:mi i chaotycznymi i mpulsami . Na naszą złov;ę 

wysypano worek najrozmaitszych spraw: sex , 

rewolucj a. , anarchia , religia , vmlka wyzwole{i-

cza narodów kolonialnych, oportuni zm , konflikt 

pokole6, kombatanci i ich dzieci, mło dsież 

w oczach starszych , paryscy studenci i wiet ­

namscy pa;rtyzanci. ·Yiszystko to na rÓ \•nych -pra-

wach atakuje nas jak rój os, domaga si e odpowie-

dzi, pr owokuje do przemyśleó. Reżyser wyzna­

czył wyraźnie "rózłamanie" każdego głosu , jego 

wewnętrzną d~alektykę , rozbicie na tak i nie. 

Spektakl bowiem ni e proponuje środków µsp a.ka­

jających, nie łagodzi ale jątrzy bolesne pro b-

lemy . Poddaje w wątpliv1o ść prawdę obiegowych 

banałów , poszukuje rozwiąz~ń , ale odrzuca 
. 

łatwiznę . Ale wypowie dzenie udręki , jej uj aw-

nienie s pr awia , że widz opuszcza spektakl 

oczyszczony . Dokonuje się owa cudowna kat-

harsis. 'ro wszystko co stłumione i niej asne 

zost ało wywleczone na scenę , zagrano nasze nie-

pokoje, wyjęto bolesne drzazgi z nnszej pod:3wia-

domo ści. 
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l 
Sprm·;y, które Jodzienność spycha na drugi 

plan, choć ich nie rozstrzyi a, zost ały poka-. 
- - i 
zane w całej . ostrości, a więc obJzwładnione. 

/Jan Prokop, Spadanie w Teatrze 

_STU• Życie Literackie 1970 nr 50/ 

W Polsce nie ma wł~ści~ie dł~~szej tra­

dycji "teatru dokumentu" w ścisłym znaczeniu 

tego słowa. _Jest za to naturalna tradycja po-

ematu politycznego o cłtarakterze poetyckim, 

który - podejmując od czasów romantyzmu klu-

czowe zagadnienia egzystencji nar odu polskie­

go - spełnia od dzisiaj eiersze i bardziej 

zróżnicowane zadania, niż lansowany na Zacho­

dzie "teatr dokumentu", nazywamytek~e często 

_"teatrem faktu". Ta jakościowo. odrębność sta­

nowi mi ę dzy innymi o sile polski ego dr amatu 
. 

i teatru, jest źródłem jego oryginal~ości. 

Dobrze się tei stało, że polskie środowisko 

studenckie reprezentował w Rotterdamie _ 

Teatr STU I ... / "Spadanie" ••• Teatru STU . 

stało się spektaklem o sytuacji człowieka we 

wsp6łcŻesnym świecie, szqzególnie .o sytuacji 

młodzieży; która chce i potrafi mówić dzisiaj 

w swoim własnym imieniu. Odegrane w natural­

nej archi tekturze starej hali fabrycznej 

z widownią usytuowaną z t r zech stron wokół 

miejEca do gran i a mi ało to "Spadanie" publi­

cystyc zną agres~vność i wymiar poetycki ej me-

taf ory zar azem . 



- 20 -

Dominujqca tonacja tra3iczna spektaklu zos-

tała wyakcentowana p ~zez groteskę l ironic z-

ny cudzysłów . \1 tym kontekście znakom.i. ~a jest 

np . sc ena, kiedy jeden z aktorów śpiewn epi-

log "Paryskiego spleenu" jak opero1·1ą ari ę , 

zdejmując jednocześnie spodnie . Ta "pieśń 

w gaciach" robi wrażenie, dzi ała , żyje teatra.1-

nie . Funkcj analne jest ~vykorzystanie materaca 

pontonówego w działaniach aktorskich, znakami-

ta scena teatralnej transpozycji Ginsberga od­

wołująca się do wyobrażenia · Statui Violności, 

pełna teatralnej urody jest sparodionana scena 

rewolucji chińskiej oraz groteskowo potrakto-

wany fragment z Arrabalem. · Szkoda tylko, że 

:>rzedstav1ienie "Spadania" v1ypracowane plnstycz-

nie, muzycznie i kompozycyjnie bardzo ofiarnie 

i z pełnym zaangażov;o.ni.em I „ .. / wzbudza z astrze-

żenie v1 si .oj ej czę.3ci końcowej : selrnencj e doty-

czące bezpośrednio sprm·1 polskich są : tutaj w~r-. 
rainie słabsze niż reszta, najbardziej te~trnl-

nie i myślowo uproszczone, a scena finałowa , 

odwołuj ąca si ę raz jeszcze - przy po:nocy teks-

tu "Kurdesza" Brylla , do \'JYO brnż snia "clloc ~1ole-

go tańca'' zawiera już w s eJn .1 pomyśle dużo 

łatwizn i całkiem po prostu artystyc znej t ande­

ty. Oddaj my jednnk sprawiedlino~ć f nktom: 

11 Spadanie" •• zostało gor~co p i zyj ę te p:L·ze z r1i ę ­

dzynarodow.q publiczno.Jć, był to tez , co z:;ocl11ie 

„ 



podkre :H nno - chyba najbardziej ·w sumie zna-

cz , cy spekt~kl w r amach nie nagradz anego 

przc ::;ląc u. 

/Zbi gniew Osieński, Seminarium teatru 

dokwnentalne,go w Rotterdamie, 

Dialog 1971/ 

"Sala bez sceny, sala pr ób baletu, ale 

to przypadek. Hzecz równie dobrze moż~ się 

dziać na ulicy, w lesie, w hali sportowej. 

i.:iej sce, w którym poruszają się aktorzy wyz­

nacza krąg widzów siedzących na krzesła.eh, na 

podłodze, na parapetach. Budynek je~t niepo­

trzebny. Wiele z jego funkcji przejęła wi­

dormia. Żywe ściany, ŻY'Na, plaatyczna akua-

tyka, żywa kurtyna. 

W'tyffi teatrze, chłonnym, rezonującym 

„ 

jak membrana bigbeatowego wzmacniacza.,rozgry­

Vla się spektakl "Spadanie" kr akowskiego Teatru 

STU. Spektakl, którego szkieletem i motorem 

jest poemat Tadeusza Różewicza, a mottem -

słowa z tegoż poematu: "dawniej spadano i wzno­

szono się . pionowo - obecnie spada się poziomo". 

r owa o sytuacji moralnej młodych pokoleń, 

kt6rych ~wiadomoś6 ~ozbita jest .na ~trzępy, 

nieustannie at Rkowana przez sprzeczne poglądy, 

fr f.).zeologi g ·ukryw9. j ącą ideowy bełkot, , ośmiesza­

j ąc ą autorytety rzeczywiste wynoszące do rangi 
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proroków autorytety koninktury. Zespół 

atakuje widownię powodzią informacji, 

enuncj acji, manif.estu I ... /. Zespó ł b ła-

znuje, biega z czarnymi f l agami anarc llisty 

Arrabala, tai1czy, ilustruje Sagankę smut-

ną apotezę seksu. Sześć pół-nagich dziew6ząt 

w mdłym świetle przytłumionych reflekto '!:ów, 

to obraz celowo ż ałosny, rewolucja seksual­

na j·est 'bzdurą, bz durą są rozterki boh~-i.terów 

Dostojewskiego wobec zbrodni w Wietnamie; 

Biafrze , na Bliskim V/ schodzi.e. Gorkl, Sart 'r 

teatr antyrni eszcz ru1ski i ' teatr egzystencjonal-

ny nie mówią j u ż nicze r;o istotne go, prorok 

Arrabal j est po prostu kabotynem . 

Nie, nie, nieo Na wszystko nie? Co zatem 

- tak? I ... / co z tego wybrać, gdzie jest 

praw1.'. a , ,j e.k k ształtować, lub j ak z a.chowęć 

swoją świadomo ść? - zdaj~ się pytać aktorzy 

/ .. i/ Teatr studencki odrzuca ględz enie 

o ideii, czuje jednak, że owe ględz enie to 

nie tylko s pr awa treści , ale i ·,formy , że 

tre~ć i fo I~a są di~lektyc znie sprz ęgni ę te , 

że istnie j ~ tre ~c~; które niesposób wyra-

zić w stary.:: n f or111ach I •.. / 
11 Spada:r:rle 11 wnos i , pr zynaj mniej do 

teatru po l E:.! r.i.ego, nolivą jakość fo r-my. 

Aktorzy bi e :;.::~ ;i ą, tańczą, poj edync ~/, O lub 1~:ru- · 

pruni, recyt Lt ją, sknndują, grają, 11 od»~ry1 .:.~ j ą11 ,· 
I 

są ro dem z t r~ge dii, groteski, f arsy, komedii 

~ --~- . ------ ··---
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dell'arte, 'zmysły widzów atakuje dobiegająca 
·, 

zewsząt rytmiczna muzyka, film. w~świetlany 

z dwu projektorów, woń potu. Całe pr zedsta­

wienie biegnie, dosłownie, w oszałamiającym 

tempie i rytmie; jego pozorny chaos poddany 
. I 

jest ,.. j edn:J.l<: rygorom . przemyślanej; wyważonej 

estetyki. Zamier.zony, ?e~owy ekletyzm środków 

wyrazu, kondensacja ekspresywnych form reali­

zacji teatralnej, ich natężenie, doprowadza 

widown.ię U.o swego rodz a ju ekscytacji. Intele­

ktual~iej raczej niż e~Jcjonalnej, ·ale to już 

k·westia podjęte go przez zespół tęatru. 

Wychodzimy rozgorączkowani, oczyszczeni. 

Oczyszczeni pr zez racłrunek sumienia. Przedmio-

tern ataku czołówki · polskich t~atrów studenckich 

je~t obszerna sfera problemów moralnych; moral­

ność a · polityka, prawda i fałsz, pół-prawdy, 

pół-idee, pół-środki ••• · Ciągłe sprawdzanie~ 

zderzenie cytatów są w tym wypadku wyrazem 

trzeźwe.go krytycyzmu. I dlatego, te spektakle, 

choć "gorące" są j ednocz.eśnie trzeźwe, 

r a c j o n a 1 i s t y c z n e .w swej struk­

turze myślowej, prowokują nie tyle serca, 

co intelekt, wrażliwoś6 moralną. 

/Jerzy : Kat~rasiński, Spadanie w górę, 

V!I Łódzkie Spotkania Teatralne, 

Teatr 1971, nr 4/ 

. --- ---------------
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" ••• bo to wła~ciwie przedstawieni e o nas , 

mimo tekstów mówi ących głóvmie o· Zachodzie. 

Głó v:nie zre sz tą, ale nie tyllco . Jest i f :i ag:nent 

z "Kurdesza" Br ylla, jadowi ta scena "televii zyj -: 

na", t n gdzie Dziennikarz "ustawia" dyskutantów: 

"żeby t ak rozumt ecie, było szczerze". 

!.lamy też "teksty" reportaży, fel i etonów i arty­

kułów polskiej prasy. Szkoda , że bez podania 

autorów, . bo piękna jest ta camera obscura . 

Od grzmiących pytań: "czemu Ni emen tyle zarabia" 

po wychowawcze v1y1l1ody na temat mło dzieży. Tu już 

co zdanie, to wybuch śmiechu. Przykłady, co praw-
. 

da dobrano delikatnie, każdy z nas mógłby doło-

iy6 mocnie j sze. Lecz o to chodzi właśnie, że 

cała polityczna problema t yka "Spada nia" mi e,o'.;ci 

się poza tekstem: w nas, widzach. Wyst arcz a sy­

stem znakó ~·; wywoławc zych , by ją poruszy6, r orzj ą­

trzy6, wydoby6. 

Drwiąca ro bota Krzysztofa Jasiński ego pole-

gana manipulowaniu tym syst emem • . A brawa 

i śmiech zebranych są przebitką w grze: nie, 

impas nie przej dz ie, bez ct1dów. Aktorzy nie t y­

le grają tu coś wobec. n:as, ile grają w coś z na-

mi. W trz eiwo ~6? 

/Konst anty Puzyna , Przejaśnieni e, 

Polityka, 1971 nr 4/ 
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W "Spadaniu" Teatru STU zmieniają się 

aktorzy, zmienia .się p~bliczność· . Zm t enia 

s,ię · t e k s · t • Widziałem to . prz~dstawie­

nie trzy razy i zawsze było to COŚ tFOchę 

innego~ Po r~z pierwszy obe,jrzałem teatr, 

~tóry je~t teatrem auten~ycznie żywym, do~­

tosowującym się na wszyst.kich swoich płasz­

czyznach' p:t:'.Żekazu do zmian zachodz ących 

w naszej rzeczywistości. 

Dawne :wielkie dramaty i widowiskfi poli­

tyczne. od Górki ego . przez Piscatora,· od Meyer­

holda. po . Brechta, nadawały zj awiskom zachodzą- · 

cym w świecie rangę uogólnienia, wtłaczały je 

w metaforę; w której prędzej czy później za..:. 

stygały jako słowa i .gesty konwencjonalne; 

w teatrze ciało aktora oblekało je w szatę 

dŹwiękiSw i ruch6w, powtarzanych jak codzienny 

pacierz, objętniejący w głęboko wyżło bionych 

ścieżkach pamięci • . : Słowa "człowiek", "rewo­

· luąjari, "gddność", "odpowiedzialność~, "prze- . 

znaczenie" b!'.żmiały tam .dumnie. Niejeden widz 

opusżczał salę .teatru w przekonaniu, że świat 

jest wprawdzie nie najlepiej urządzony, ale 

ktoś przecież myśli o środkach zaradc zych. 

\'I "Spadaniu" nie ma: już wielkich sł6w . Nie ma 

uogólnień i metafor. Nie ma "losu ludzkiego" 

. i ·nie ma "bohatera". Swiat współc z esny zdewa-

luował .w s zystkb, co kiedyó było stałe i nie­

naruszone, ·do ·' czego mo :im a się było odwo łać 
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- i potwierdzić tym .i akąś nadrzędną rącj ę . 

Słowa i gesty mogą dziś znaczyć coś, ale 

~ogą nie znaczyć nic. 

Upadek /jest możliwy jeszcze/ tylko w" lite­

ratur ze. Tylko literatura ocala jeszcze na­

sze marzenie o ładzie, . choćby nawet za te­

mat o brała sobie najkrwawszą z historii. 

Część pierwsza "Spadani~" jest demaskacją 

literatury, a także teatru. 

Propozycja części dru~iej "Spadania" jest bar-
./ 

dz. iej szokująca. Nie tylko ze względu na tre ś-

ci - stricte już polityczne, bez cudzysłowu 

od których zdążyli śmy się znakomicie odzwy­

czaić w teatrze i literaturze /or az w innych 

dziedz inach sztuki polski ej/ ostatnich kil­

kunastu lat. 

Znakomite wydaję się zwłaszcza założenie wstęp.,. 

ne "Spadania", o którym wspomniałem wyżej: 

teatr zmienny, twó,rczo żywy~ Widziałem w trzy~ 

mi e sięcznym odst ępie czasu dwie różnice dru~ 

giej części tego przedstawieni'a. W założeniu . 

ogólnym - jako 'czysta publicyst.yka teatralna 

/dawniej/ nazwano by- to "agi tką"/ - ma "Spada-

ni e'·' ambic j e nieustannego "bycia na posterunku", 
' . 

towar zys zenia l krytycznego - wszystkiemu, ·co 
I 

w życiu po li tycz.nym i społecznym narodu istotne, 
. !' 

t wó rcze' i · złe do :rraprawiel'.lia. w„ wersji pierws zej 

jeszcze ''przedgrudniowej"• była to "sprawa po-

koleniowa" ~ · 
I ., 

,'. 

l' . 
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Prerniera "Spadania" · nr 2 odbyła się w mar­

cu te r.;o roku. Sprawa "pokolenia" · stała się · 
\ 3 . 

sprawą "polską''. To . już nie był głos "upu­

pianej " młodzieży, ale Polak~w, chcących 

czynnie uc z estniczyć w narodowym procesie 

przewarto~ciowywania problem6w zasadniczych. 

Idzie q p r oblemy n :.).czeine:· p·~awdy, uczciwości, 

s zczero6ci w stosunkach międzyludzkich. Sce­

ny są klarowne i j~dnoznacznes oto "chór Po­

l alcó v1 " ustawiony w bez piecznym rzędzie, prze­

ganiany ;jest od m6wcy do mówcy, szpi owar1y 

· pseudoinf'ormacj ą i ni by-wyjaśnieniami; oto 

ci sami Polacy w lc i.e racie v1łasnych cnót wąt-

pliwych , "snóv; o szpadzie" ł prawd bezsensow-

ni:e roztrwanianych, ust awieni w "weselne" 

ko.ło prze-z. chocholego reżyse ra /teatr w "te­

atrze''/., krę cącego rrawd ziwy reportaż o pr a­

wdziwej głupocie ••• 

Finał nie jest już jednoznaczny. Vi~ny , do­

kąd dos :z. liśmy , nie wiemy, dokąd doj dz iemy. 

· Zna.iny · tylko kierunek. Zn'.3-my własne bł ędy -

i o · nie jeste~my już mądrzejsi. 

/Tadeusz Nyczek, W czasie "Spadania" 

.Student 1971, nr 4/ 
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